
422 Świadectwa i wspomnienia

Emilia Paderewska -  Chróścicka, dr nauk medycznych

Nad grobem ks. Antoniego Słowikowskiego

Uczyłeś nas miłości Boga przez miłość bliźniego. Swoim życiem dawałeś wzór głębo­
kiej wiary, szlachetności, mądrości, pracowitości, uczciwości i wytrwałości. W Eucharystii i 
tajemnicach różańca widziałeś siłę i potęgę. Pomagałeś i umacniałeś nas w niesieniu Krzy­
ża. Uczyłeś pokory. Z Matką Bożą wskazywałeś nam drogę życia. Twoja Ojcze wytężona 
praca kapłana, nauczyciela, organizatora, Rektora została chyba po to na kilka lat przerwa­
na, byś mógł jaśniej i głębiej odczytać czasy współczesne i przyszłe.

Byłeś wielkim Synem Ojczyzny, znałeś dobrze jej historię i jej rany. W odosobnieniu, w 
modlitwie, w refleksjach szukałeś dla niej remediów i znalazłeś je w postaci pogłębiania 
życia wewnętrznego jednostki, rodziny oraz wspólnoty. Pragnąłeś podnieść, przede wszyst­
kim, do godności i odpowiedzialności powołanie lekarzy i nauczycieli. Jako pierwszy za­
angażowałeś się w organizowanie dla tych środowisk dni skupienia. Pamiętam, że Twoje -  
skierowane do nas -  słowa były takie proste i że równocześnie rzucałeś takie głębokie my­
śli. W trakcie naszych wieczornych dyskusji toczonych w latach 1956 -58 zrodziła się idea 
założenia Poradni Życia Rodzinnego „Ogniska” Jej zadaniem miało być integralne lecze­
nie pacjenta, pomoc rodzinie, rechrystianizowanie jej życia, zwłaszcza zaś otoczenie opieką 
rodzin wielodzietnych i samotnych matek, wreszcie obrona życia i godności człowieka. W 
tej pracy dodawałeś nam sił i otuchy przez modlitwę i ofiarę.

Twoje dzieło ewangelizacji będzie nadal owocowało. Przyrzekamy służyć Bogu i Oj­
czyźnie ufając i zawierzając zarazem Matce Bożej. Po pracowitym życiu ziemskim zasłuży­
łeś sobie Ojcze na odpoczynek u Boga. Niech Aniołowie wprowadzą Cię do Jasności 
Wiecznej.

Ołtarzew, w dzień pogrzebu 25 U 1982.

Ewa Walczak, dr nauk medycznych

Ks. Antoni Słowikowski na rekolekcjach zamkniętych dla lekarzy

Jestem bardzo szczęśliwa, że mogłam kiedyś poznać o. Słomkowskiego. Byłam jeszcze 
praktycznie rzecz biorąc dzieckiem, kiedy państwo Chróściccy -  dr Paderewska i dr 
Chróścicki -  przygarnęli mnie do takiej grupy lekarzy, prawników i psychologów skupionej 
wokół ks. prymasa Wyszyńskiego. To była grupa dość zamknięta. Dlatego już w 1959 r. 
trafiłam po raz pierwszy do Kań na rekolekcje zamknięte, które były tam organizowane 
mniej więcej raz na dwa miesiące. To nie mogło odbywać się regularnie, w jakimś określo­
nym dniu miesiąca, ponieważ wszystko działo się w ukryciu. Po prostu umawialiśmy się z 
miesiąca na miesiąc.

W Kaniach panowało wówczas trudne do opisania ubóstwo. Mówię to do najmłodszych 
na tej sali. Dlatego jechało się do Kań np. z kilogramem cukru czy mąki, bo panie, które 
tam mieszkały, miały dosłownie tylko ziemniaki i wodę do picia. Było więc bardzo, bardzo 
skromnie. Pani dr Paderewska była związana z Kaniami już wcześniej. Muszę powiedzieć, 
że Kanie odegrały potem w moim życiu bardzo wielką rolę, a ojciec Słomkowski stał się 
dla mnie osobą, która tak naprawdę pokierowała moim życiem. Zachęcał mnie nawet, 
abym wstąpiła do kaniowskiej wspólnoty, ale ja jakoś nie czułam tego powołania i wybra­
łam inaczej. Mimo to byłam związana z Kaniami przez wiele lat.
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Rozmawiałam często z Ojcem spacerując po ogrodzie i wielokrotnie słyszałam, jak 
mówił o swojej idei domów rekolekcyjnych, tak że do dziś, ile razy słyszę słowo idea — tyle 
razy staje mi przed oczami Ojciec. Ojciec mówił mi o swoich dwóch ideach. Jedną była 
właśnie wspomniana już idea domów rekolekcyjnych, gdzie ludzie mogliby spotykać się, 
aby pogłębiać swą wiarę. Drugą zaś było przygarnianie młodzieży. Ojciec zaczynał od tej 
starszej, bo ja  sama byłam dzieckiem, a potem i ja  też przygarniałam młodsze osoby.

Jeśli chodzi o domy rekolekcyjne -  to pamiętam, że podczas spaceru Ojciec opowiadał 
mi, jak szukał jakiegoś miejsca na uboczu, gdzie trudno byłoby dotrzeć komunistom. I takie 
miejsce znalazł pod Babią Górą. Mówił, że spotkał tam pewną rodzinę mającą dwóch 
chłopców, którzy Go szczególnie ujęli swoją wielką wiarą i postanowił im pomóc. Równo­
cześnie rodzice tych chłopców odważyli się -  mimo wielkich wówczas problemów -  wziąć 
na siebie ciężar budowy domu, który oficjalnie miał być ich domem przeznaczonym dla 
dzieci, a tak naprawdę miał być domem rekolekcyjnym dla Ojca Słomkowskiego. Ile było 
wówczas problemów formalnych, ile było kłopotów z tym związanych, nie mówiąc już o 
funduszach, ale o samej odpowiedzialności za taką budowę... Tymi dwoma chłopcami byli 
tutaj obecni ks. Józef i ks. Stanisław Warzeszakowie. Była jeszcze siostra Marysia natural­
nie. Wspominam tu o całej rodzinie Warzeszaków, bo Ojciec tyle mi naopowiadał o Józku i 
o Stasiu, o tych dwóch niezwykłych chłopcach. To byli naprawdę niezwykli chłopcy. By­
łam świadkiem tych słów Ojca.

Jeśli chodzi o Kiczory -  to dzieło zostało wykonane z ogromnym poświęceniem. Panie 
z Kań jeździły do Kiczor i mieszkały tam naprawdę w bardzo trudnych warunkach: w po­
koju ogrzewanym „kozą” Wszystko tam było w jednym pokoju. Przyjeżdżały więc, by z 
ogromnym trudem stworzyć ten dom rekolekcyjny. To jest jedna sprawa.

Chciałam powiedzieć także o drugiej sprawie. Otóż Ojcu chodziło nie tylko o domy re­
kolekcyjne, nie tylko o wolne niedziele. Przygarniał również osoby innej wiary -  dzieci z 
rodzin bardzo różnych np. z rodzin niewierzących, z rodzin żydowskich. Te dzieci miały 
zawsze miejsce również w Kaniach. Bo Ojciec nie oceniał ludzi tylko pod kątem ich stosun­
ku do Boga. Był otwarty. Cieszył się, gdy mógł zrobić coś dobrego dla drugiego człowieka.

Chciałam też zaświadczyć o rzeczywistej świętości, prawdzie i miłości panującej w do­
mu kaniowskim. Wiem o tym, bo wiele razy tam przyjeżdżałam i to w różnych chwilach 
mojego życia. Mój mąż pojawił się w Kaniach, oczywiście, znacznie później. Jest -  podob­
nie jak ja  -  lekarzem. Jest jedną z osób, które opiekowały się umierającym prymasem Wy­
szyńskim. Bardzo to przeżył. Jest też osobą, która leczyła do ostatniej chwili ks. Słomkow­
skiego. Był obecny przy śmierci tego kapłana.

Ojciec Słomkowski sam mi kiedyś opowiadał, że miał raz taki moment, gdy trzeba było 
wypłacać wykładowcom i powiedział wtedy Panu Bogu: .Jeżeli chcesz, żebym wypłacił 
KUL-owi -  to daj mi pieniądze”. I rzeczywiście, na drugi dzień znalazł na stole przekaz na 
sumę dokładnie taką, jaka była Mu potrzebna. Ja to później różnym ludziom opowiadałam i 
odbierali to bardzo różnie. A teraz zupełnie niedawno, trzy tygodnie temu spotkałam takie 
młode małżeństwo i dowiedziałam się, że jedno z nich jest na KUL. Zapytałam więc, czy 
wiedzą coś na temat ks. Słomkowskiego. Okazało się, że mamy wiele wspólnych tematów. 
Zaczęłam im opowiadać o tym niezwykłym wydarzeniu w życiu Ojca, o tym wydarzeniu z 
pieniędzmi i oni we wszystko uwierzyli, oni o tym wiedzieli. Muszę powiedzieć, że zrobiło 
mi się bardzo miło, że osoba Ojca Słomkowskiego rzeczywiście na KUL żyje, że młode 
pokolenie o Nim wie. Nawet do tych młodych zadzwoniłam i zaprosiłam ich na tę sesję. 
Muszę powiedzieć, że mam nadzieję, iż osoba Ojca Słomkowskiego będzie znana następ­
nym pokoleniom, że się tego doczekamy.
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Chciałam na koniec opowiedzieć jeszcze o jednym takim osobistym dla mnie momen­
cie. Mianowicie, tak się złożyło, że po urodzeniu pierwszego dziecka miałam problemy. I 
wtedy Ojciec powiedział: „No to przywieź tę swoją Anię, to tutaj się nią zajmiemy”. Ania 
miała wtedy dwa latka, a ja  dwadzieścia Tak więc moja Ania znalazła się w Kaniach. 
Ojciec miał tam swój pokój i ona wiedziała, że nie może do niego wchodzić. A jednak we­
szła do pokoju Ojca. Jeszcze niewiele wtedy mówiła. Otóż skupienie Ojca przy pracy było 
tak nieprawdopodobne, że podczas gdy On siedział i pisał -  to moje dziecko niezauważone 
wspięło się po poręczy Jego fotela i dostrzegło czekoladki, które Ojciec gdzieś tam scho­
wał. I wszystkie czekoladki Mu wyjadło. Dopiero potem domyślił się, że to mogła zrobić 
właśnie ona. Chodzi mi o niezwykłość tego skupienia. Ojciec, który nie czuje, że dziecko 
wchodzi na Jego fotel... To są takie moje bardzo osobiste wspomnienia. Uczestniczyłam też 
kiedyś w Kaniach we Mszy św., podczas której Ojciec mówił słowa przeszywające czło­
wieka na wskroś, a moje dziecko akurat wtedy zaczęło dosłownie przewracać się pod ołta­
rzem -  bo taka była moja Ania. Chciałam ją  stamtąd zabrać, ale Ojciec przerwał na chwilę, 
by mnie uspokoić: „Nie, nie, mnie to nie przeszkadza” i dalej głosił słowo. Tak więc nad­
zwyczajnie umiał się skupiać. To tyle chciałam powiedzieć.

Sympozjum w Warszawie, 24 Ul 2007.

Stanisław Szczuka, mecenas

Ks. Antoni Słomkowski -  wielki mąż Kościoła

Zawsze miałem do czynienia z przedstawicielami Kościoła, którzy w godny sposób re­
prezentowali interesy, do jakich zobowiązywała ich wiara i odwaga. I dlatego, kiedy pozna­
łem ks. Słomkowskiego, moje dzieci znalazły w Kaniach sposób spędzania wakacji.

Kiedyś był straszny mróz. Wziąłem moją najstarszą córkę i postanowiłem pojechać z 
nią z Warszawy do Kań. W pokoju, który jest teraz taki ładny i ozdobiony, było wtedy bar­
dzo zimno. Na wszelki wypadek przywiozłem ze sobą dwie butelki wina. Pomyślałem, że 
może ks. Prałat będzie chciał się rozgrzać i porozmawiać. No i moja rozmowa z ks. Słom- 
kowskim sprowadziła się do tego, że ja wysłuchałem Jego opowieści o technicznych wa­
runkach, w jakich przyszło Mu uruchamiać Uniwersytet w Lublinie. Żeby to w pełni dziś 
zrozumieć, musimy wrócić pamięcią do tamtych czasów. Jeśli tego nie uczynimy, nie bę­
dziemy potrafili docenić odpowiednio Jego olbrzymich zasług w tej materii. Ma to znacze­
nie nawet w szczególnie życzliwej Mu społeczności, nawet wśród ludzi o najlepszych 
względem Niego intencjach.

Przecież to wszystko miało miejsce jeszcze podczas trwającej wojny. Różne manifesty i 
zapowiedzi władz komunistycznych obiecywały nam wtedy zupełnie inną niż się potem 
okazało, Polskę. A społeczeństwo dawało temu wiarę i spodziewało się, że obietnice zosta­
ną dotrzymane. Wierzyliśmy jeszcze w nasze sojusze polityczne. Wierzyliśmy, że określone 
warunki spowodowały, że nas wystawiono jako pierwszą ofiarę wojny. Wierzyliśmy, że 
będziemy mogli domagać się zapewnienia nam tego, co początkowo głosili komuniści. Bo 
jeszcze wtedy nie mogli nas oszukać.

Oczywiście musiało to potem doprowadzić do porównania rzeczywistej sytuacji poli­
tycznej z zapowiadanymi obietnicami. Jako, że tak powiem, zawodowy cywil i może nawet 
wielki grzesznik, ośmielam się tu stwierdzić, że ks. Prałat Antoni Słomkowski nie dał się 
wtedy władzy oszukać. A nie jest chyba grzechem, że sam starał się oszukać diabła.


